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Ogłoszenia przyjmują sią w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnój agencyi M. Fren- 
dlers w Warszawie przy u. Lesz- 
no Nr. Dl. 


Cena ogłoszeń: 

Za wićrsz lub za jego miejsce 
kop, 5, za następne po 4, 8i 2 
kopay odpowiednio do ilości po- 
wtórzćń. 


Warunki ogłoszeń stałych 


w innych ksi «0, Nr. 3), oraz do przejrzenia w księgarni L. 
Caa GBarniach pr owych. Chodżki. 
— 
E ae z ¿s redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Ohodźki. 
„|5 7 PA 

7 P Doniec 4 oleju . W4—19 | Z.7—33 | Dlugość dnia god. 15 min. 14, 10 G. | Wniebowstąpienie. Izydora . W4—12 | 7Z.7—40 | Dlugość dnia god. 15 min. 28, 

8 W.| Stanisława p Box a | i | 188 11 P. | Mamerta . . . . . . 4—11 | 7-41 

95. Grzegorza N d WEJ E 4—16 7—36 12 8. | Pankracego M. o m . . . . 4— 9 1—43 | Dnia przybyło god. 8min —. 

= dy Kr (a, % 4 -14 7—38 | Dnia przybyło god 7 min. 50. 13 N, | 6 po W. N. P. Maryi Łaskawćj 4—7 1—44 | Nów księżyca o g. 7 m. 11 rano. 


„ Treść; 0 

Wiadomości ka iwcy. — Od redakcyi. — 
* okolic — ARA — Wiadomości miejscowe 
Sbrawy wiejsk nienia z kroniki miejsco- 
i Lotary, o— WŁ Nałęcza.— Szkola 
"eraficz gli, strościł P. — Wiado- 
4 e, zebrał 7, — Fragment, 
90. — Zagadka. — Wykaz 

„= Ogłoszenia. 


iatla i cienie przez Herburta 


6 maja 1877 r. 
WYDAWCY. 


wychodzić będzie stale w 
elę. Cena prenumeracyjna, 
większenia formatu, pozo- 
ieniona, a mianowicie; 

w miejscu: 

. „ rs, ,, kop. 75, 


373 ZBY 5 
zesyłką pocztową: 
a r + PB I kop. 10. 
kura m w 8. ©kopi, 40; 


' renumeracyjną wnosić i nad- 
«na do księgarni L, Chodźki 
owie — jak niemnićj za po- 
pm księgarni Adolfa Kowal- 
7 Warszawie przy u. Nowy- 
od Nr. 89, jako składu głów- 
i wszystkich innych księgarń 
(PR 77 
szeniu zamiejscowe prócz księ- 
L, Obodźki w Petrokowie i A, 
skiego w Warszawie, przyjmuje 
dlna agencyja M. Frendlera w 
awie przy u, Leszno pod Nr. 51, 
s; Wszyscy prenumeratorowie, 
rw r. z. uiścili opłatę za kwar- 
V, a dotąd jéj mie odebrali, mo- 
gśli sobie tego życzyć będą, prze- 
takową na kwartał bieżący. 
la dogodności publicznćj przy wej- 
" do księgarni p L. Ohodźki u- 
saezoną zostaje odpowiednia skrzyn- 
‘ua zlecenia, ogłoszenia, wiadomo- 
„l korespondencyje, do redakcji 
ydnia przeznaczone. 


ka” aiai 
- 0D REDAKCYL. 


"zy rozpoczęciu dziś na nowo 
w mię Boże wydawnictwa pisma 
„Idzień*, pragniemy kilku słowy 
okóślić bliżćj stanowisko i kieru- 
"ne pracy naszćj w przyszłości. Jak- 

,kcwiek dotychczasowe nasze usi- 
rania nie znalazły tego uznania 
poparcia, jakiego może spodzić- 
liśmy się, powołując do życia or- 
n, mający być wyrazem spraw i 
żeń jednéj z prowincyi naszego 
aju, a dla większości czytelników 

«ch odzwierciedleniem życia i 

Iności najbliżćj ich obchodzą- 
to jednak nie wahamy się i 
szój strony przyznać, iż może 
na część téj winy spada i na 
własne barki, za słabe często 
wiąznięcia tego ciężaru pra- 
obszar i doniosłość pra- 
praen” ` i poj- 


szym zakresie. Czyż jednak i dziś 
nawet, wzmocnieni siłami nowych i 
dawnych naszych współpracowników, 
mielibyśmy opuścić ręce i zrażeni 
przeszłością. nie mieli wierzyć w 
przyszłość? 

Nie i stokroć nie! 

Broni*nas od tego poczucie obo- 
wiązku i ważność pracy, którą pod- 
jęliśmy w daleko cięższych i tru- 
dniejszych warunkach istnienia, a 
przedewszystkićm gorąca miłość na- 
széj gleby rodzinnćj i wszystkiego 
co dobre i piękne, co toruje drogę 
do ideału, owego światła bożego, 
bez którego życie społeczeństw za- 
miéra i gaśnie. A właśnie dążenie 
do tego ideału będzie teraz, zarów- 
no jak i w dotychczasowćj działa|- 
ności, najusilniejszćóm naszóm starą- 
niem. Niech nikt jednak nie sądzi, 
że kierując wzrok nasz ku temu, 
co wzniosłe i piękne, zapomnimy 
chociażby na jedną chwilę o téj 
prawdzie, tysiąckrotnie stwierdzo- 
néj faktami, że moralność i świa- 
tło wiedzy, wykwitnąć są zdolne 
jedynie z gleby należycie użyznio- 
néj pracą i ciężkim trudem ca- 
łych pokoleń. Jesteśiy, w całóćm 
słowa tego znaczeniu (śmiemy przy- 
najmnićj tak sądzić), dziećmi na- 
szego stulecia, —lecz pamiętać bę- 
dziemy zawsze, że przeszłość i przy- 
szłość łączyć się powinny z sobą, 
jak piękne ogniwa jednego łańcu- 
cha, zespalającego i jednoczącego 
wszystkie warstwy narodu w pracy 
dla dobra ogólnego. Bez tradycyi 
bowiem, bez tego kapitału umysło- 
wego, pozostawionego obecnemu po- 
koleniu w spuściznie, jako jeden z 
najdroższych klejnotów i owoców 
pracy pokoleń, które już zstąpiły 
do grobu, czómże byłoby nasze po- 
łożeniey dzisiejsze? Ozyż dziécię 
depcące groby praojców i trwonią- 
ce zasób pracą ich zebrany, może 
przynieść pożytek swojemu społe- 
czeństwu i budzić wiarę w trwałość 
owoców własnćj swojój pracy? — 
Nauka dała już stanowczą w tym 
względzie odpowiedź. Każda nowa 
zdobycz naukowa jest wynikiem ba- 
dań przeszłości i rezultatem głębo- 
kich studyjów dokonywanych nad 
pracami poprzedników. Prawdziwa 


więć wiedza, to najsilniejsza orę- 
downiczka połączenia przeszłości z 
przyszłością. |U krzewienie więc wie- 
dzy wszyscy gorąco starać się po- 
winniśmy, że zaś podstawowym jéj 
wyrazem jest szkoła i wpajanie 
zdrowych pojęć w budzące się do. 
życia umysły młodego pokolenia, 
przeto ta dziedzina pracy, w naszćj 
przedewszystkićm gubernii, zajmie 
w szpaltach naszego pisma jedno 2 


tychczasowćj działalności na tém 
piękném i wdzięcznóm polu, wska- 
zywać i przypominać będziemy cią- 
gle co gdzie jeszcze czynić należy, 
ażebyśmy choć w drobnćj cząstce 
dorównali innym narodom. Równo- 
legle mamy zamiar również przed. 
stawiać w miarę’ możności wyczer- 
pująey obraz przemysłu i handlu na- 
széj gubernii, obfitującćj w lićzne 
fabryki i zakłady, zajmujące pierw- 
szorzędne stanowisko w produkcyi 
całego królestwa. O podstawie by- 
tu naszego, © rolnictwie, nie za- 
pomnimy nigdy, dzieląc się zarów- 
no z naszymi czytelnikami wiado- 
mościami o ulepszeniach już doko- 
nanych, jak i wskazówkami dotyczą- 
cemi niezbędnych jeszcze melijoracyj, 
liaczną tóż uwagę zwrócić zamic- 
rzamy na działalność sądownictwa, 
podając naszym czytelnikom spra- 
wozdania z różnych spraw cywil- 
nych i karnych, rozstrzygniętych 
przez miejscowy sąd okręgowy, nad- 
to zaś i przedewszystkićm śledzić 
będziemy za czynnościami sądów 
gminnych i sądów pokoju, których 


| wpływ i znaczenie w wymiarze spra- 
Į 


wiedliwości wszyscy pojmujemy. 


W tym względzie, jak i w ogólno- 
(ści w naszćj pracy, liczymy na po- 
< moc licznych korespondentów z róż- 


nych 


zakątków naszéj gubernii i 
całego kraju, to jest nietylko tych, 
którzy nam dotychczas swoją po- 
moc przyrzekli, lecz i innych, poj- 
mujących tę prawdę, że każda wia. 
domość ważniejsza na pożytek ogó- 
łowi wyjść może. Dla wypełnienia 
wszystkich części programu naszego 
pisma, który pozwalamy sobie dziś 
przypomnieć naszym czytelnikom, 
mamy stale zapewnioną pomoc pi- 
sarzy zdolnych i z przedmiotem 
dokładnie obeznanych. Jednóm sło- 
wem, śledząc z jednej strony za po- 
stępem sztuki i literatury, przede- 
wszystkićm naszćj rodzinnćj, z dru- 
gićj pamiętać będziemy ciągle o 
podstawowych warunkach bytu spo- 
łeczeństw. Tym zaś sposobem spo- 
dzićwamy się zadośćuczynić i po- 
jęciom i obowiązkom naszym i stać 
się zarówno wyrazem życia i dążeń 
naszego zakątka jak i echem do- 
latujacćm z innych zakątków na- 
széj ziemi i z zagranicy. Wierzy- 
my též, że w tćj wznowionój na- 
szój działalności znajdziemy zarów- 
no poparcie licznego grona czytel- 
ników, jak i pomoc ze strony wszyst- 
kich ludzi dobrćj woli, gorąco mi- 
łujących ogólne dobro i postęp na- 
szego narodu. Wtedy, gdy te ży- 
czenia się spełnią, jako sieibiarze 
rzucający zdrowe ziarno z ~ 
dzinną glebę, powtórzyć . 


miejsc wybitnych. } Nie będziemy i | mogli ze śpićwakiem Wie 


nie chcemy być 


m pedagogięz=" 
nym, mowrzy p 


tatesty"zny?! 
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Program „Tygodnia* w ogólnych 
zarysach stanowią: 


Wiadomości urzędowe. 

Wiadomości miejscowe i z oko- 
licy, * b 

Wiadomości dotyczące rolnictwa, 
handlu, przemysłu, ekonomii, hi- 
gieny i nauk przyrodniczych, 

Zarysy literackie, poezyje i wia- 
domości biblijograficzne. 

Rozmaitości i szarady. 

Odcinek. 


Program powyższy wkrótce, jąk 
mamy nadzieję, rozszórzą jeszcze 
przeglądy i wiadomości polityczne; 
zanim wszakże to nastąpi— ograni- 
cząć się jesteśmy zmuszeni na te- 
legramach handlowych, jako obję- 
tych pićrwotnie zatwierdzonym pro- 
gramem. 


= m na ŘŮ—Ů—ĖŮĖ 


>. — W dniu 17 (29) kwietnia r. b., 
jako w rocznicę urodzin Jego Cesar- 
skiéj Mości Najjaśniejszego Pana, w 
miejscowćj cerkwi prawosławnój odby- 
ło się nabożeństwo. dziękczynne w 0- 
becności naczelnika gubernii i wszyst» 
kich władz wojskowych i cywilnych. 

Jednocześnie podobne nabożeństwo 
odprawione było w kościolach katolic- 
kim i ewangelickim, oraz w synaga- 
dze żydowskićj, 

Wieczorem miasto było uiluminowane. 


a R 


0D GUBERNATORA. 


Na pamiętną mowę Monarchy, wy- 
powiedzianą w Moskwie w obronie cier- 
piicych braci naszych na półwyspie 
Bałkańskim, jednogłośnie odpowiedzia- 
ła cała nasza wielka ojczyzna. Wszyst- 
kie klasy w cesarstwie i w tutejszym 
kraju pośpieszyly w adresach swoich 
do Tronu wyrazić wiernopoddańcze u- 
czucia swoje i gotowość poświęcenia 
mienia i życia w świętćj i sprawiedli- 
wćj sprawie wyswobodzenia braci na- 
szych południowych z pod nicgodnego 
i barbarzyńskiego jarzma Muzułmanów. 

Dziś nadszedł czas wyrażenia w czy- 
nie naszych obietnic. Wojska nasze 
wkroczyły do kraju nieprzyjacielskie- 
go, a Najwyższy reskrypt do Główne- 
go Zarządu towarzystwa opieki nad ran- 
nymi, wzywa nas do niesienia im po- 
mocy. „Kaèda ofiara— powiedziano w 
reskrypcie— bedzie dobrodziejstwem, laž- 
dy datek, czy wielki czy mały, jednakę 
zasługą przed Bogiem, jako ofidra mig 
łości zjednoczonych nas wszystkich w imi- 
Chrystusa, 

Ogłaszając o tém mieszkańcom po- 
wierzoućj mojemu zarządowi gubernii, 
nadmieniam, że życzący ofic rwać swo- 
Je dary, tak w pidniądzach, , rzeczach, 
mogę je oddawać pp. Naczel. 'kom po- 
wiatów der pośrednia lub pr "ek 
gmn, a miastach —" 
peee 


Wiadomości urzędowe. 


— Przez rozporządzenie ministeryjum spraw 
wewnętrznych:— komisarz do spraw wlościań- 
skich w p-cie n-radomskowskim, radca stanu 
Doroszenko, przeniesiony zostal do p-tu lubar- 
towskiego; zostający zaś przy tómże ministery- 
jum Zwegincow, mianowany komisarzem do 
spraw włościańskich w p-cie nowo-radomskow- 
skim. 


-- Otrzymali rangi: w izbie skarbowćj pē- 
trokowskićj — asesora kołegrjałnego rewizor le- 


ány wydziału dóbr Berdau; radcy honorowego 


adjunkt kl, 2 Czapłichi, 
— Prezes zjazdu sędziów pokoju okręgu I 


gub. petrokowskićj zawiadamia, że tenże zjazd i 


przyznał prawo i wydał odpowiednie świądec- 
twa na rok 1877, jako upoważnionym pełno- 
mocnikom do spraw sądowych, następującym 
osobom: kandydatom prawa Stefanowi Młodatw- 
skiemu i Wiktorowi Haushrandtowi; b. obron- 
sę sądu pokoju w Łodzi Piotrowi W ojciechow- 
skiemu; dym. nauczycielowi Zacharyjaszowi 
Prank-Kamienieckhiemu, i mieszczaninowi Lej- 
bie Chaimowi Baczyńskiemu. 

— Rząd gubernijalny upoważnił wolno-prak- 
tykującego budowniczego kl. 2 Anzelma Kry- 
smiskiego, do zajmowania się szacowaniem bu- 
dowl do ubezpieczenia w gub. petrokowskićj. 


— P1zez postanowienie rzad» z-vernijalue- 
go, jako pnukta, awiych odbywać się win- 
by w r. 1877 sprzedaże ruchomości zajętych w 
drodze cywilnych procesów, wyznaczone zo- 
stały następujące miejscowości: 

w p-cie petrokowskiim: miasto Fefroków i o- 
sada Kamieńsk; 

"w p-cie nowo-radomskowskim: m. Vowo-Ra- 
domsk i osady Koniecpol i Brzeznicu; 

w p-cie częstochowskim: m. Częstochowa i 
osady Krrepióe i Przyrów; 

w pcie bęadziuskim: m. Bendziw i osady 
Siewierz i Zarkt, 

w p-cie łaskowskim: miasta Łask, Pahijani- 
ce i osada Szczerców, 

w p-cie łódzkim: m. Łódz i osada 7Tussyn; 

w p-cie brzezińskim: miastą Brzeriny, To- 
maszów i osądą Stryków; 

w p-cie rawskim: m. Pawa i osada Nowe 
Miasto. 


— Miejscowy urząd pocztowy zawiadamia, 
że nie zostały wypruwione listy pod następu- 
jącymi adresami: 

Duszewież w Duszecie; Nieżmindikówna w 
Qywilsku; Rycharski w Wadlewie; Zembicki, 
Gorśktewicz, Podolski, Stenberg w Warszawie; 
Chwalihóg w Rawie; Lewandowski w Olkuszu; 
Wąsowicz w Kaliszu; Demin w Starćj Rawie; 
Wolski, Aduherner, Soczołowskć è Dożorca sopi- 
tala w Nowo-Radomsku; Zerde w Łodzi; Bem 
w Włocławku; Bach w Działoszynie; lsiedrzy- 
cka w Sokółee; Kaps w Wroclawiu. 

ztorócono z powodu niemożności odszukania 


udresantów; Bogacki, Dąbrowski, Bromirski, 
| Lewandowski, Zukowski, Świerczyński i Bte- 


szyńska w Warszawie. Szałe w Toruniu;— 

niedoręczono w miejscu z powodu niemożno- 
ści odsznkanią adresantów: Terentiew (nadesła- 
ny z N-Radomska); Jaworska (z poczty miej- 
skićj); Grzegorske (z Warszawy); Krzyżanowska 
(z Władysiawowaj; Hofman (z Łodzi); Kuso- 
cińskt (z Warszawy, list rekomendowany); Kirs? 
(a Łodzi, list z przesyłką rs. 29). 

mteodebrano z poste-restante listów pod adre- 


ac SE 


sami: Michalska, — Czapski, — Czugajew, — Swie- 
cimski. 


Tymezasowa, na rok jeden, taksa wy- 
nagrodzenia dla tłómaczów przysię- 
głych przy sądach okręgowych, okrę- 
gu sądowego warszawskiego. 
(Zatwierdzona przez Ministra Sprawiedliwości). 


Wynagrodzenie za strónicę, zawierającą 25 
wiórszy, wynosi: 

1. Za przekłady, na żądanie władz 
sądowych i rządowyh: wszelkiego ro- 
dzaja aktów, dokumentów i iunych 
papićrów: 

1. Z języka polskiego na ruski lub 
z ruskiego języka na polski . - =, k, 20 

2. Z angielskiego, hebrajskiego, 
włoskiego, niemieckiego i francuskie- 


go na język ruski m - « «© » «. « + W 
3. Z języka ruskiego na języki wy= 
szczególnione w artykule drugim. « — 7% 


4 Ze wszystkich innych języków, 
z wyjątkiem wyszczególnionych w 


artykułach 1 i 2, na język ruski. „ d =- 


5, Z języka ruskiego na wszelkie 
inne języki, z wyjątkiem wyszczegól- 
nionych w artykułach 1iż . . . I 2 

6. Za sprawdzenie i poświadczenie 
przysłanych przez wlądze sądowe i 
rządowe, gotowych Hómaczeń, wszel- 
kiego rodzaju aktów, dokumentów i 
iunych papierów, wynagrodzenie u- 
dziela się w stosunku polowy kwoty 
oznaczonćj w art. 1—2, stósownie do 
języka, z którego i na który dokong- 
ny jest przenłąd. 

7. Za napisanie i poświadczenie na 
żądanie wladz pomienionych, kopij 
tlómaczeń na język ruski i polski =. — 10 

8. Za tęż robotę co do aktów iin- 
uych papierów w językach wyszoze- 
gólnionych w art. 2, jak również co 
do kopij tłómaczeń ną też języki. . — 20 

9 Za tęż robotę w językach wy- 
szczególnionych w art 5 Mrs” 

LIL. Za każdą z wyszczególnionych 
w art. 1—9 robotę tłómacza na ży- 
czenie osób prywatnych, co do wszel- 
kiego rodzaju aktów i dokumentów, 
jak również papierów niepozostają- 
cyeh w styczności z aktami i dokn- 
mentami, lecz co do których sąme 
osoby prywatne złożą mu świadec- 
two od władzy sądowćj lub rządo- 
wój, dozwalające im zaprodukować 
w tych władzach tlómaczenia lub 
kopije takich papićrów, wynagrodze- 
nie wyznacza się stosownie do wla- 
ściwych artykułów taksy niniejszćj, 
zwiększeniem takowego o 50g, 

II. Za tlómaczenie wszelkich pa- 
piórów i za ich kopije, ua zyczenie 
osób prywatnych, wypagrodzenie o» 
znacza się za wzajemnóm porozamie- 
niem tłómacza z interesentami. 

Uwaga. Wynagrodzenie za niecalą stronicę 
uiszcza się w każdym razie tak samo jak za 
całą stronicę. iD. WJ 


Wiadomości miejscowe 1 z okolic. 


Y = Z dniem 1 maja rozpoczęło się, 
jak corocznie, nabożeństwo majowe, 


E 


odprawiane codzień o god, 10 rano w ko- 
ściele po-bernardyńskim, popołudniu 
zaś o god. 6 w kościele po-domini- 
kańskim. 

= Kwesta wielkotygodniówa w ko- 
ściołach przyniosła rs, 180 kop. 16, 
które przeznaczono w jednój p ołowie 
na dom schronienia starców, w dl*ugićj 
zaś na ochronkę miejską. 

= W dniu 3 b. m. ks, Radziszew- 
ski, administrator kościoła po-bernar- 
dyńskiego, dopełnił poświęcenia lokalu 
biura domu handlowego, otwiórającego 
się u nas pod firmą „Piotr Kotnowski 
i Bielawski“, poczóm grono zebranych 
osób, gościnnie podejmowane przez kie- 
rowników nowego przedsięwzięcia, zło- 
żyło życzenia powodzenia instytucyj, 
która w tak trudnych, pod względem 
finansowym, zawiązana chwilach, pod 
umiejętnym i uczciwie prowadzonym 
stórem, rzetelne i wysokie miejscowym 
i okolicznym mieszkańcom oddać mo- 
że usługi, 

= Towarzystwo dramatyczne p. Trap- 
szy zjeżdża do naszego miasta dla da- 
nia kilkunastu przedstawień; —zapowie- 
dziano tóż przybycie menażeryi p. Hei- 
denreich'a, — i starsi więc i młodzież 
na brak rozrywki narzekać nie będą. 

Amatorskie przedstawienia. Wychodząc 
z zasady, że czyny piękne i użyteczne 
godne są zawsze pamięci, a na wspom- 
nienia ich nigdy nie jest zapóźno, 
zwracamy się do przedmiotu ubiegłe- 
go, a mianowicie do podniesienia w 
naszém piśmie faktu spełnionego przed 
kilku tygodniami, 

Faktem tym niemałój doniosłości, 
były amatorskie wieczory w dniach 24 
i 25 marca r, b., dane w teatrze miej- 
scowym, w celu najszlachetniejszym 
przyjścia w pomoc bićdnym uczniom 
gimnazyjum męskiego 1 zebrania fun- 
duszu koniecznego nu utrzymanie 5-6] 
klasy dodatkowćj do progimnazyjum 
żeńskiego, byt swój zawdzięczającej o- 
fiarności publicznój. 

Program przedstawień był urozmai- 
cony i doborowy. W skład jego woho- 
dziły—komedyje: Odludki i poeta, Ga- 
łązka helijotropu, Fortepian Berty i o- 
brazek dramatyczny— Na ulicy. Sztucz- 
ki te przeplalały śpićwy Moniuszki: 
Znasz li ten kraj, Anioł dziecina; aryja 
Sorta egia Pabla z opery „Fiorina 
Perdotti ego, dwa duety Mendelsohn'a 
na sopran i baryton, oraz wykonane 
na skrzypcach przez biegłą wirtuozkę 
panią Mittelszted (Hollas) fantazyje: 
„Scene de ballet” Beriot'a i „Souvenir de 
Haydn” Leonard'a, przy akomapanijamen- 


| krzański, Fle 


i także 
cie na fórtejnunić, pręt dzonym 
i do drjónów e Gy ud 

enduskiego.o W śpWwie ii 

PRE Rai Bowgyńska, panna. R 
fja Zawiszanka i Wezen gimnazyjum 
p. 7. Smolikowsk». Ww ke wid 
dramatycznóm poni! Rakowska, BIE 
maszko, pare” M Jasińska, A. EE 
Kotelskie; sowie Butkiewicz 

yńs£ Gołkond, Flauke, 
Rudnicki 1 


Komornicki, Pawlowski, 
Szymański. i od pèw- 

Chociaż nie jeste ky. wo tą obrą 
nych usterek, nan? JE. ch pobud- 
stronę, że przy wzi wytrwały 
kach i przy odpowi na wznieść SI 
kierunku, umiómy ** zł słabostek i U 
ponad poziom mis edni dru- 


jemności i czóm | | „gzimy chętnie W 
gim służymy i pri ih Pociesza) 


pomoc sprawie p} 
cóm jest i to, że 
wytwarza z naszj 
nych i zdolności, 


, tety: 

«ch poczuć €stev)", 

możność osiągnę 
kna, jak to 


dobra za pomocą pi '§ wieczo” 
miejsce na rzeczony: wyc” 
rym, nietylko suma è 


miałość, ale i smak ` 
gly meoddać zasluśon 
bre chęci jednych, | 
ich pracą, obok talentu 
rysowywującego się w drt 
na całość barwną i ud: 
cą zabawę szlachetną, , 
kna i wymaganiom spół 
no odpowiednią. Oddaw 
wszystkim wykonawcom 
czorów, nie możemy zam 
czuciu publiczności i z m 
przedstawień, która nader 
madzona, serdecznóm pr. 
znaniem zasług występując 
nież i hojnym datkiem za, 
swóm poczuciu obywatelsk 
wości poparcia spruwy ną 
bo pomoc pośrednią oświm 
mającćj za główne swoje z. 
Dochód osiągnięty z obyd 
stawień był następujęcy: ze 
biletów rs. 647 kop. 55; ze 
cukrów i afiszów rs. 127 
naddatków rs. 16 kop. 40, 
791 kop. 24;— że zaś wjts. 
ły rs. 187 kop. 41 — pozost 
na czysty dochół rs. 603 k 
które rozdzielono po polow 
zakłady naukowe, że zaś gii 
męskie w bieżącem półroczu 
część potrzeb bićdpych uczni 
joną z dochodu balowtgo, 
przeto w kasie oszczędności 
jako zapasowy zasiłek na dru 


z i, 


ŚWIATŁA 1 CIENIE, 


H 


Razem z powracającą wiosną, z odno- 
wiającym się w całćój naturze życiem, 
przychodzi i nam łaskawi czytelnicy, 
odnowić dawną z wami znajomość. 
Wiosna, owa pora nowej radości i na- 
dziei, niechaj będzie tą dobrą wróżbą 
pod którą „Tydzień” na nowo rożpoczy- 
na swą pracę. Co do mnie, to jako 
usłużny wasz felijetonista, niczego bar- 
dziéj nie pragnę, jak zneleść pomiędzy 
wami owg staropolską gościnność i przy 
cieple serc waszych i uczuć rodzinnych 
rozgrzać swe własne serce po dniach 
długiego zimna i letargu. 

Zimno i letarg— obojętność i apaty- 
„a... Pomiędzy światem materyi a świa- 
te m ducha, bądź co bądź, istnieje pewne, 
nie dające się niczóm zaprzeczyć, analo- 
giczne podobieństwo: starajmyż się więc 
o przewagę drugiego nad pićrwszym i 
nie zapominajmy ani na chwilę o cią- 
żących na nas społecznych i obywatel- 
skich „ *owiązkach, pomnijmy zawsze, 
że rz, ozastąwiona odłogiem porasta 
tylko | <ąko] ; chwasty. 

Jet ° pracą nasza “a da się ukon- 

«nia nie in, ód, aby nie 
ozona © °" - Czóm się to 


"ń 


naszóm położeniem: „tyle życia ile w | uczucia są częścią naszego ducha. Jeżeli 


czynie,” potępiliśmy jednocześnie a naj- 
niewłaściwićj inną jeszcze: miéj serce i 


patrzaj w sercel Zamiast przypisać tylko | 


do nićj te słowa: mićj rozum i nim się 
kieruj—i w takićj dopiero zbroi wystąpić 
na widownię czynu, rozszerzając tem 
samóm jego zakres: tośmy przeciwnie, 


z jednój ostateczności przerzucili się w 


drugą. Niechaj to przyszłość policzy nam 
na karb niedoświadczenia młodości, co 
zawsze, biorąc u nas w swe ręce ster 
publicznćj opinii, błądząc sama w błąd 
wprowadzała ogół. Wprawdzie to nie 
mówi na korzyść naszego ogółu; nie- 
mniej jednak fakt nie przestaje być 
faktem. 

Tak więc, miójmy serce i patrzmy w 
serce, bo tylko ogień szezytnćj i wielkiej 
miłości, on jeden zdolny jest skupić na no- 
wo pod chwiejącą się chorągiew rodzimych 
ideałów, rozproszone dziś społeczne si- 
ły, Czyja pierś nie bije pieśnią zapału, 
tego głowa będzie trzeźwo myśleć i 
sądzic—ale ręce, przy długićj pracy, 
opadną—zabraknie mu siły i wytrwania. 
Co w myśli i na ustach, to powinno 
tkwić i w sercu, aby inogło zabłysnąć 
jędrnością czynu!., Nie burzyć więc ale 
naprawiać; mie rozdzielać ale jednoczyć 
jest naszóm zadaniem. 

Mówią nam niektorzy, że uczucie i 
rozum są to dwie różne drogi, które się 
między sobą nie mogą spotkać, posłu- 
chajcie więc słów Buckle'a, nikomu 

«m chyba nie przyjdzie na myśl, aby 
„Wstępu Cywilizacyi Anglii,” 
„sądzić o idealizm lub wsteczność: 


‘a tak dobrze są częściądr=ha 
nna 4 


uczony odrzuca to, czego one uczą, tém 


gorzój dla niego, posiada tylko połowę 
krwi, arsenał jego niecałkiem zapeł- 
niony! Jest w poezyi boska, prorocza 
siła i pogląd w tok i istotę rzeczy.” 
Czyż może być coś wymowniejszego 
nad te krótkie słowa angielskiego myśli- 
ciela? Przytoczyliśmy je umyślnie, bo 
one są najlepszym komentarzem naszćj 
myśli. Pragniemy, jak widzicie, równo- 
uprawienia rozumu i serca, pragniemy 
zapału i życia, bo one dają najlepszą 
gwarancyją wytrwałćj pracy i są za- 
powiedzią lepszćj przyszłości. W praw- 
dzie nic nigdy nie przedstawiało ludziom 
większych trudności, nad owo zdobycie 
społecznój równowagi, nad owo wyna- 
lezienie, że się tak wyrażę, wypadkowój 
sił czyli różuych sobie kierunków. Po 
tysiącach jednak prób i doświadczeń, 
dochodzono nakoniec do tego upragnio- 
nego celu. Miejmy więc nadzieję, że się 
to spełni i na naszćj rodzinućj glebie, 
ale „miejmy nadzieję, nie tę lichą, marną 
co rdzeń spróchniały w wątły kwiat 
ubićra,— lecz tę niezłomną, która tkwi, jak 
ziarno przyszłych poświęceń, w duszy 
bohatera,” Bo patrzcie! Uto już zaczyna 
świtać owa pożądana jutrzenka har- 
monii, co ma zjednoczyć dzieje rodzin- 
negó uczucia z postępem nowożytnej 
wiedzy i dziejami rozumu; dotychcza- 
sowa nasza młodzieńczość zdaje się prze- 
chodzić już w męzkićj dojrzałości dobę, 


A zarzut uczyniony przez nas większości | 


w wielu już razach nie znajduje dosta- 
tecznego usprawiedliwienia, Umiarko- 
wanie poczy” ' "ać górę po nad osta- 
terznością, iaż dzieje się to z 
egg ddowoleniem nielica 


każdym jednak rzedną jój krzyk! 
regi, a nasza niwa spoleczna zi 
się szeregami wyznawców pra 
nauki i cichego poświęceniał,. 1! 
ja i postęp zlewają się w jedno 
i ta sama publiczność, co parę 
szcze temu w Warszawie, dawała ji 
ucho krańcowym nawoływanion 
torów i gorączkowo szła za ich gl 
lekceważąc spuściznę ojeów: d 
równóm uznaniem i zajęciem | 
publicznych wykładów z zakresu 
przyrodniczych jak i goręgeych 
mówień pr. Tarnowskiego, Micy 
przedmiot dzieje drogocennyc se 
naszym pamiątek! 

Doprawdy, szczęśliwe tą mito t 
Warszawa;—nmia tysiączne drogiproś 
dzące do zdobycia wiedzy, stądatwt 
szybkiego oryjentowania się i avr 
cania z dróg pochyłych na prow, M 
teatr, odczyty, resursy, ogrody, tow; 
rzystwa wzajemnego kredytu i iowi 
rzystwa muzyczne, a my... iny ićd 
piotrkowanie, cóż mamy.?, 

Darujcie łaskawi czytelnicy, 
dziś pytanie to pozostawię bema 
wiedzi, odkładając ją do Piva 
numeru. Na początek chodziło ` 
nie 0 poznajomiemie się z wami, dą 
nie potrzebowali rozpytywać potók 
cych ludzi, co zacz ten nasz felii” 
który raz bawi nas wesołą kr 
znów kłuje swą bolesną iroi 
wdziewa na się maskę obojętm 
przemiany potrąca o najtejniejsz 
sere naszych? Co zacz ten f 
który się podpisuje nazwis 
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oświadczenie wskazuje, najtru- 
ińj zawsze o pomoc publiczną. 

Teatr amatorski, Panie miejscowe, zna- 
jące bliżój opłakany stan niektórych 
wdów w naszćm mieście, obarczonych 
dzieómi, a niemogących mimo swych 
zabiegów i ciężkićj pracy, zarobić na 
piórwsze nawet potrzeby, by przynaj- 
mniój chwilową przynieść im ulgę, po- 
stanowiły na korzyść wdów i siórot 
dać w połowie maja amatorskie przed- 
stawienie. Składać się ono będzie: z ko- 
rnedyj Korzeniowskiego: „Doktór me- 
dycyny* i „Qui pra quo“ i komedyi K, 
Zaleskiego „Wycieczka zu granicę‘. 

Przyklaskujemy zacnym piotrkowian- 
kom i szczerze życzymy, by ich stara- 
nia uwieńczone zostały najpomyślniej- 
szym rezultatem, Do ludzi zaś pomy- 
słowych, sądzimy, należaloby obmyślćć 
jakie stowarzyszenie wzajemnój pracy 
takiego rodzaju, z którego i biédne wdo- 
wy mogłyby siebie wraz z dziećmi sta- 
lei należycie utrzymać. i społeczeń- 
siwo odnieść mogłoby pożytek. 

O bliższych szczegółach zamierzone- 
gy przedstawienia amatorskiego, nieo- 
mieszkamy w następnym numerze Ty- 
godnia zawiadomić naszych czytelni- 


ków. 

"Nowy zakład introligatorski. Od po- 
wątku r. b. istnieje w naszóm mieście, 
otwarty w kamienicy p. Wolgemuta, 
obok kościoła po-dominikańskiego, za- 
kład introligatorski, w którym pracują 
dwie miejscowe panny, po poprzednićm 
wyuczeniu się introligatorstwa w jed- 

m z najlepszych zakładów tego ro- 
jzaju w Warszawie. Z tycli próbek ich 
roboty, jakieśmy mieli sposubność o- 
gadać, wnosić należy 0 znajomości 
przedsięwziętego przez nie rękodziel- 
nietwa i wróżyć im można powodzenie 
ua obranój drodze. Nietylko miejscowi 
mieszkańcy, -alai warszawianie dostar- 
pó: zacnym pracowuicom ciągłego 

ateryjału do zajęcia. 

Z całą ufnością, że ten w zawiązku 
lopióra będący zakład, z czasem się 
wzwinie na wspólny obu stron pożytek, 
je pozostaje nam, jak tylko pochwa- 
iljąc poczciwą pracę, życzyć najlepsze- 

powodzenia biorącym w nićj udział 
jodezwać się z serdeczną zachętą, by 
la ich przykładem postępowało jak 
ajwięcój naszych pań i panien. Każdy 
ozuminy i moralny człowiek więcćj u- 
qzanuje 1ękę spracowaną, niż wypie- 
wczoną miękkością i próżniaetwem. 
óg stworzył zarówno kobićtę jak męz- 
zyznę do pracy, — cześć więc pracy i 

acownicom!| 

Nowe ulice. Nietylko w Warszawie i 
inych miastach, ale i u nas kamieni- 
le zaczynają się walić. W wielką Śro- 
ę 28 marca r. b., przed samym wie- 
czorem, runęła 4 wielkim łoskotem 
tylną ściana starego, jednopiętrowego 
domu pod Nr. 8, położonego przy No- 
Wym Rynku, a będącego własnością 
spźdkobierców QCicheckiego. Przy tym 
wypadku nikt przynajmnićj jednak nie 
 ptmiósł szwanku. 

/ Kamienica ta przed paru laty uzna- 
ma przez komitet sanitarny za kwalifi- 
kującą się do rozebrania. a obecnie z 
Jolecenia władzy rozbićrająca się, w 
goku jeszcze 1866, przy regulacyi mia- 


sta, uskutecznionój, wskutek wielkiego 


pożaru w dniu 27 lipca 1865 r, prze- 
/|znaczona zostałą do usunięcia. Po za 
_f nią, ku wschodowi, wytknięto nową u- 
, lieę Zamkową, w kierunku prostopa- 
` dłym do Nowego Rynku, z którego, po 
rozebraniu w mowie będącego domu, 
ma się otworzyć widok w stronę zam- 
ku, jedną z najladniejszych w naszem 
mieście. Idzie tylko o to, czy kasa 
miejska będzie w możności zakupić plac 
pod domem i jego oficyną na użytek 
publiczny? Jeżeli to nastąpi, komuni- 
kacyja niemało zyska, plac zaś targo- 
wy rozwidni się i upiększy. 

Prócz tój ulicy, iażynieryja zapro» 
jektowała kilka innych poprzecznych 
ulic, z których jedna w bliskości cmen- 
tarza ewangielickiego, mająca połączyć 
aleję z Krakowskićm Przedmieściem, 
ow w roku przeszłym została wy- 
tknięta i okopana, druga zaś ma być 
przeprowadzona pò nad kanałem od 
rzecznej alei do Krakowskiego takża 

vescia, Tój ostatniój uliey ntwo- 
ważnym bardzo będzie naby- 
"a zaczynającćj się Już zabudo- 
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wywać alei, gdyż połączy ją najkrótszą 
drogą ze środkiem starego miasta. Zachę- 
tą do ząbudowywania alei powinien być 
projekt zabrukowania jéj, w części od 
pięknych domów, wybudowanych przy 
niej świóżo, aż do placu po-bernardyń- 
skiego. 


Rada Pedagogiczna Gimnażyjum 
męskiego. 

Sklada. niniejsżóm publiczne serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim Szanownym Paniom i 
Panom, tak przyjmującym osobisty udzial w 
wykonaniu części artystycznćj, jak i zajmują- 
cym się sprzedażą cukrów i programów, ua u- 
rządzonych w dsiach 12 (24) i 13 (25) marca 
r. b. dwóch wieczorach muzykalno-dramatycz- 
nych, które tak szczodrą pomoc bićdaój, uczą- 
cej się młedzieży przyniosły. 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni i miesięcy. 


* 1 maja 1749 r. w kościele pijarskim w 
Piotrkowie (obecnie ewangieliekim), przy 
stu wystrzajach z dział, rozpoczęto, trzy 
dni ta trwającą, wielką uroczyst. ść beaty- 
fikącyi Józefa Kalasantego, założyciela za- 
konu pijarskiego, podczas którćj, co wie- 
czór iluminowano cały front kościoła, śpió- 
wały chóry, grała muzyka miejska i z Wi- 
lowa; wewnątrz kościół, w którym przy 
natłoku polożnych z miasta i okolic, ode 
bywało się solenne nabożeństwo, był w3j/a- 
niale ubrany i rzęsiście tysiącem świćc i 
lamp oświecony. 

1 maja 1808 r. zwinięto w Piotrkowie 

sąd ziemiański, ustanowiony w r. 1807 z 
polecenia komissyi rządowej. 
w 1 maja 1992 r. W tym dniu zawartą 
została umowa pomiędzy rektorem pijarów 
piotrkowskich ks. Zarębskim, a ks. Joachi- 
mem Mojem, przeorem klasztoru Cystersów 
w Sulejowie, na mocy którćj postanowili 
oni założyć drukarnią w Piowkowie i na 
ten cel złożyli — piórwszy 816 zł, drugi 
8600. Do tój sumy obywatel Franciszek Za- 
reba dołożył ze swćj strony 1800 zł, Tea 
składkowy kapitał, zasilosy następnie fun- 
duszem pijarskim w ilości 4000 zt., posła- 
żył do utworzenia i utrzymania drukarni 
pijarskićj w Piotrkowie, która od dnia 20 
listopada 1792 r, istniała tu aż do l*01r., 
to jest do czasu, kiedy po przeniesieniu 
kamery ż Piotrkowa do Kalisza, przewie- 
ziono ją do tego miasta i tamże na licy- 
tacyi sprzedano Karolowi Wilhelmowi Mech- 
waldowi, drukarzówi, wydawcy sławnych 
swego czasu kalendarzy kaliskich, na rzecz 
składkodawców. — Rzeczona drukarnia w 
Piotrkowie, wydała kilkanaście dzieł i bro- 
szur, u mianowicie: 1. Gramatyka narodo- 
wana trzy klasy. 2, Nauka obyczajowa i prze- 
strogi dla młodzieży Muret'a. 3. Henryk VI 
komedyja, 4. Wypisy łacińskie na klasę 1 
i2. 5, O świetój Maryi Magdalenie: 6. 
Schola pietatis sea Sełectiores devotiones 
ad usum juyeututis scholarum pijarum. 7. 
Dwa uniwersały konfederacji, województwa 
sieradzkiego, Fo polsku zaś i po niemiec- 
ku: 8. Żywot Panu Jezusa. 9. His:oryja 
starego i nowego testamentu. 10, Dwa u- 
niwersały kamery pruskićj, 11. Polnisch 
nnd deutsch A. B, O. Oprócz tego druko- 
wano ulotne wićrsze z powinszowaniami, 
piosnki, palety i t. p.—Mówiąc o drukarni 
pijarskićj w Piotrkowie, należy wspomnićć 
o istniejącćj tu pićrwotnie drukarm jesui- 
ckićj, której druki są nam niewiadome. 

3 maja 1467 r., za panowania Kazimie- 


rza Jagiellończyka, zebrał się walny zjazd 
w Piotrkowie, który potwierdził sławny po- 
kój toruński, zawarty z krzyżakami 1466 
r, na mocy htórego, odebra.e od nich 
kraje, utworzyły województwa: pomorskie, 
malborskie i chełmińskie, urządzone na 
sposób innych województw polskich. Zjazd 
ten i z tego względu jest bardzo pamiętny, 
iż na mim byli prócz vanów i szlachty, 
przedstawiciele znaczniejszych miast. 

4 maja 1458 r. na zjezdzie piotrkow- 
skim pod przewodnictwem Kazimierza Ja- 
giellończyka, uehwalono nietylko znaczny 
podatek na zapłacenie zaległego żołdu woj- 
sku zaciężnemu, ale i pospolite ruszenie z 
całćj Polski na wojnę z krzyżakami, które 
miało się zebrąć pod Gniewkowem. 


SPRAWY WIEJSKIE. 


„kRułuiotwo jest wszystkich innych 
rękodziel matką i żywicielką; jeżuli 
więc owe w dóbrym zoslaje stanie | 
te się źle mićć nie. mogą”. 

„Przodkowie nasi, gdy kogo chwa- 
lili, chwalili, że był dobry rolnik— i 
każdy uk chwalony sądził, że naju- 
roczyścićj był chwalonym*. 


Przy rozpoczęcin Spraw wiejskich 
w Tygodnim, wybraliśmy powyższe 
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słowa dawnych pisarzy z tą myślą, by 
były one godłem naszych w tym kie- 
runku usiłowań; by były hasłem, któ- 
rém ziemian do wspólnój wzywamy pra- 
cy;—a nadto i streszczeniem zarazem 
naszych o ważności rolnictwa przekonań. 


Szczerość tóż tych przekonań i głę- 
boka wiara Ww gruntowność zasad, z któ- 
rych wypłynęły, dodają nam otuchy, że 
nie weźmiecie nam za złe czytelnicy, iż 
w tak gorąećj chwili, gdy uwaga wa- 
szą skupia się wokoło rozpoczynającego 
się a brzemiennego w doniosłe skutki dra- 
mata,—my podawać wam będziemy tylko 
skromne Sprawy wiejskie, bo wytę- 
żone na rozległe horyzonty olbrzymich 
zapasów oko, zwrócić pragniemy do 
bacznego wejrzenia w maleńkie, ani sło- 
wa w. pozornóm porównaniu, kółka naj- 
bliższych, bo własnych i codziennych, 
spraw i interesów. Tóm śmielój zaś 
znów to czynimy, że podstawą tych o- 
statnich jest niezaprzeczenie górująca po 
nad wszystkióm praca, o przebiegu i 
wzroście lub upadka któréj w zakresie 
rolnictwa, 0 sprzyjających jéj lub prze- 
ciwnych warunkach, jak i o wszystkióm 
co do niéj się odnosi lub z nią się łą- 
czy, pragniemy w Sprawach wioj- 
skich, od czasu do czasu pomówić. 
Jakkolwiek więc pićrwszemu ich uka- 
zaniu się towarzyszy odległe echo 
surmy bojowój, nie odkładamy go je- 
dnak, choćby dla tego, co przewidzićć 
jest zresztą nader łatwo, że gdy umil- 
kną gromy Kruppa i Uchatinsa, gdy 
umilknie piekielna wrzawa wynalazku 
Dreyse'go, Berdan'a, Gras'a, Mauser'a 
i im podobnych — na udział rolnictwa, 
jak to zwykle bywa, przypadnie prze- 
ważnie ciężar wynagrodzenia poniesło- 
nych strat matery jalnych, — obowiązek 
wypełnienia szczerb w yżłobionych w spo- 
iecznym zasobie, Powstrzymać lab od- 
wrócić bieg wypadkównie od nas za- 
leży: pracować przeto tylko ż podwójną 
gorliwością winniśmy, jeżeli i krytycz- 
ną chwilę obecnego zastoju zwycięzko 
przetrzymać, i przewilywanym w przy- 
szłości obciążeniom roli podołać mamy. 

'Tą myślą ożywieni, chcielibyśmy, by 
Sprawy wiejskie były odzwiercie- 
dleniem wszelkich rozumnych i poży- 
tecznych w tym zakresie usiłowań, spój- 
nią łączącą odosobnionych często z róż- 
nych przyczyn pracowników, jak nie- 
mnićj zbiorem wskazówek, któreby w 
potrzebie i dobrą zdrową radę udzielić 
i od niejednój bezpotrzebnój straty u- 
chronić mogły. Nie idzie nam tu bynaj- 
mnićj o systematyczne, wyczerpujące 
tej lub innój gałęzi rolnictwa wykłady, 
rzecz to pism specyjalnych ,„„Pygodnika** 
i „(Gazety Rolniczćj*, pragnęlibyśmy 
jedynie widzićć grupowanie się rozmai- 
tych spostrzeżeń i sprawozdań, obja- 
śnianie osiągniętych korzyści i dozna- 
nych zawodów, zebranie rad i przestróg 
na doświadczeniu opartych, wymianę 
myśli, a żywe poruszanie kwestyj i Wwy- 
świętlanie warunków miejscowych, bez- 
pośrednio czy pośrednio z życiem i za- 
jęciem rolników związanych. 


Q rzetelnym pożytku podobnego, pu- 
blicznego ześrodkowania Spraw wiej- 
skich, pozwalamy sobie nie wątpić. 
Dobrze nam są znane najróżacrodniej- 
sze trudności, z jakiemi rolnictwu ta- 
mać igi walczyć od dość dawna przycho- 
dzi, —lecz jakkolwiek przełamać wszyst- 
kie te zapory, usunąć wszystkie przeszko+ 
dy, tamujące cozwój pracy roluiczój, nie 
w naszćj jest mocy, — sd nas przecież 
jednakże zawisło postarać się o możli- 
we ograniczenie, zobojętnienie szkodli- 
wych czynników—dopiąć zaś tego celu 7 
nadzieją powodzenia, można jedynie 
unitis viribus, 


Nie mowa to i nie poraz piérwszy 
przez nas podniesiona zasada, , postara” 
my się ték ją więc w ogólnych tylko 
rozwijać zarysach, odnośnie mianowi- 


t 


urzeczywistnienie którego, co najrychlój 
ujrzeć, pragniemy gorąco i szczórze, 
Wł. Nałęcz. 


SZKOŁA W ALZACYI I LOTARYNGII 


urządzona przez Prusaków. 


Tissot w najnowszćj swój pracy „Voya- 
ge aux pays annexés“ przedstawią szko- 
łę, przez prusaków w zabranych pro- 
wincyjąch francuskich urządzoną, 

Szkoła w Alzacyi i Lotaryngii jest 
w całem znaczeniu tego wyrazu, na- 
rzędziem politycznóm w ręku rządu, 
który nawet nie tai się z zamiarami 
swymi zupełnego zgermanizowania lu- 
dności tamtejszój,—a może tóż tylko roz- 
krzewiciela „pangermanizmu* tak nie- 
zręcznie spełniają swą misyją? — Bzla- 
chetną tę pracę rozpoczęli oni jeszcze 
przed zupełną aaneksyją zabranych pro- 
wincyj. Najważniejszóm dziełem na tóm 
polu było przygotowanie odpowiednich 
do widoków .ządu nauęzycieli. W tym 
celu, jeszcz w roku 1872, Kuhiwetter, 
komisarz cywilny, założył w Strasbur- 
gu seminaryjum dla protestantek, któ- 
reby zdołały krzewić wychowanie pu- 
bliczne w Alzacyi, a w początkąch na- 
stępuego roku takież seminaryja męz- 
kie: katolickie w Strasburgu i prote- 
stanckie w Kolmarze, Następnie zapro- 
wadzono naukę przymusową 1 bezpłatną, 
Frzymus zaś ten rozciągnięto tak daleko, 
że nawet książki szkolne i kajeta w 
tych, a nie innych księgarniach kupo- 
wać kazano, 

Obowiązkowe wychowanie istniało 
już w Alzącyi i Lotaryngii, — szkoły 
jej celowały między zakładami nauko- 
wymi we Francyi. Konwencyja przy» 
jela w r, 1794 zasadę wychowania bez- 
płatnego i obowiązkowego, podczas gdy 
Prusy uznały tę zasadę dopióro w ro- 
ku 1850. 

(o się zaś tyczy bozpłatnego naucza- 
nia, to ten pseudo przywilej, gdyby 
był iunéj natury, mógłby być śmiesz- 
nym wobec faktu, że to bezplatne nn- 
uczanie kosztuje obie prowincyje 2404603 
fr, rocznie, skąd na osobę wypada 1 
fr. 55 cent, gdy tymczasem podatek 
szkolmy w Prusach zaledwie 77 cent, 
na osobę wynosi, Fundusz powyższy u- 
żyto ną hojne uposażenie pijonierów 
germańskiej cywilizacyi. W Prusach 
utrzymują 155 inspektorów, którzy po- 
bierają po 6205 fr. pensy.—w Alzacyi 
takichże inspektorów jest 23 z płacą 
po 6680 fr. rocznie, Oprócz powyższe- 
go podatku, państwo pobiera od każ- 
déj książki do czytania po 60 cent.; 
a rodziny wychowujące swe dzieci we 
Fraucyi, obłożono osobnym podatkiem. 

W listopadzie 1872 r. zjawił się na 
drodze z Niemiec hufiec ludzi bru- 
dnych, uzbrojonych w okulary, w dłu- 
gich wyzłowiałych surdutach; — byli 
to... radcy szkolni, przysłani do zre- 
organizowania szkółek alzacko-lotaryny= 
skich, 

Ale, aby nowa szkoła jak najprędzćj 
rozwinęła się na nowym gruncie isto- 
sewne do założenia wydała owoce, ma- 
leżało zagładzić po wszystkich zakła- 
dach miejscowych naukowych tradycyją 
dawnój szkoły; zrełormowano więc tą- 
kowe według skali pruskiej, usunięto 
dawnych nauczycieli, niektórym ua- 
wet, jak up. profesorom liceum w Stras- 
burgu rozkuzano opuścić miasto w cią- 
gu 48 godzin, Miejsca nauczycieli za- 
pełniono ludźmi bez wyboru. a więc: 
byli sierżanci, stolarze, brukarze, drwa- 
le, stróże przy kolei żelaznój, przeku- 
pnie i t. p. osobistości podjęły ciężar 
pedagogii na swe barki,—słowem, za- 
ledwie maleńka cząstka nowych nau- 
czycieli posiadała odpowiednią kwalifi- 
kacyją. Tissot przytaczą wiele cieka- 
wych i smutnych zarazem szczegółów 
odnośnie do charakteru i sposobu ży- 
cia, a także wypełniania obowiązków 
tych przedstawicieli niemieckićj oświa- 
ty: w Dornach np. trzej nauczyciel 
tamtejszój szkoły dosłownie szarpali si 
zębami w sżynkowni— Szlegl'owi o! 
gryzł palec kwiega jego Kloek. 

Zniesiono wolne szkoły, a przed: 
wszystkióm kolegijum w Kolmarze, 
czące 800 uczniów, zamknięto szko 
handlowe i pensyjonaty klasztorne. * 


cie da priktycznegij jéj zastosowania, | broniano rów: ież nauczania języka * 
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cuskiego prywatnie, przez zagrożenie 
więzieniem rak nauczającym, jak i ro- 
dzicom, Do pewnego seminaryjum ka- 
tolickiego przybył inspektor rządowy i 
kazał bez pomocy słownika tlomaczyć 
ustęp niemiecki uczniom, dla których 
język ten nie był mową rodzinną, 
Tłomaczyli źle, a więc „za zaniedbanie 
języka niemieckiego“ zakład zamkuię- 
to. W zakładzie zakonnie w Rosenvil- 
ler'ze zjawia się inspektor Hatt i pyta; 
„Dla czego uczennice wyższego wzrostu 
siedzą w piórwszych ławkach? To nić- 
ma sensu, mniejsze powinny zajmować 
te miejsca“. Rozkaz spełuiono natych- 
miast. W dwa dni zjawia się znowu 
Hatt i występuje z zapytaniem: „Dla 
czego najmniejsze nezennice zajmują 
piórwsze ławki? To nielogicznie*. Roz- 
sadzono więc dzieci według woli in- 
spektora, Po upływie dziesięciu dni 
znowu wizyta Hatt'a. „Jeszcze nie tak 
jakby należało usadzone są dzieci — mó- 
wi 0n,— niechaj wstaną, ja sam je po- 
usądzam według wzrostu“, Żądanie wy- 
pełniono bez szemrania. Zdawał ; się, 
žc takie uiewolnicze posłuszeństwo po- 
winno było rozbroić logicznego profe- 
sóra. Btało się inaczój. W kilka dni, 
pewnego pięknego poranku, przybył 
znów Hatt, kazał uczennicom wyjść i 
zaprowadził je do szkoły miejskićj, gdzie 
razem z chłopcami usadził. Inni inspek 
lorowie naśladowali przykład Hatta i 
w 30-tu przeszło miejscach osobiście 
wprowadzili uczennice do klas chłop- 
ców. Pedagodzy z urzędu starają się 
dowieść korzyści takiego wspólnego na- 
uczania: „Umieszczono was razem, po- 
nieważ człowiekowi nie wypada być 
samotnym, Patrzcie na koguta i kury, 
nigdy się mie opuszczają**'. Wszakże po- 
dobne argumentacyje niemieckich mów- 


ców nie trafiają do przekonania ludno- | 


ści i wywołują tu i owdzie protesta- 
cyje, ale niestety bezskuteczne. 
Nowy regulamin dla szkół alzacko- 
lotaryngskich nazywa naukę mowy 
franouskićj udzielaniem języka cudzosiem- 
skiego, W szkołach normalnych od 1 
października 1873 r. zaniechano zupeł- 
nie wykładu języka francuskiego. W 
wyższych zaś szkołach utrzymał się w 
dowód nadzwyczujnćj łaski, ale ograni- 
ozono go do dwóch godzin tygodniowo, 
a przytóm wykład tego przedmiotu po- 
wierzono ludziom, którzy zbyt małe 
mają o nim pojęcie. Na przekór wszel- 
kim usiłowaniom, mówi Tissot, dzieci 
nie zapominają swej mowy ojczystej, a 
w godzinąch wolnych toczą się walne 
bitwy między francuzikami i niemczyka- 
mi, W gimnazyjum w Thann znowu, kra- 
dli nauczyciele torby uczniów, w celu o- 
debrania im katechizmów francuskich. 
Wogóle szkoła spełniając wiernie swe 
zadanie, nie pomija Żadnej okoliczno- 
ści, aby zohydzić i błotem obrzucić 
przeszłość narodową. Tissot podaje wiele 
faktów stwierdzających podobną tenk 
dencyją prvskićj szkoły. Przytacza rów- 
nież obszerny zbiór pieśni, które dzieci 
muszą umićć na pamięć i śpiówać, Oto 
np. jedna z wielu piosenka, przeznaczo - 
na dla utrwalenia ducha patryjotyczne- 
go w dzieciach, pod tytułem: Germa- 
nija do.swych dzieci. .,Porzućcie wasze 
mieszkania i chaty, niech cesarz stanie 
na czele! Nakształy morza rozhukanego 
uderzcie na tych Franków! Niech ich 
kości bieleją na tych łąkach; Niech ci, 
którymi pogardzą wilki i lisy, paduą 
ryb otiarą! Niech ich zwłoki Ren zata- 
mują. Zabijajcie ich! Sąd historyi nie 
zażąda od was rachunku z ich krwil*. 
W innych podręcznikach szkolnych 
taż sama dążność się przebija. Hi- 
storyja przedewszystkióm najwdzięcz- 
niejszą jest kartą do piętnowania ger- 
mańskićj missyi, a geografija stała się 
dowcipnym środkiem do przyszłych za- 
borów. Uniwersytet strasburgski jest 
przybytkiem nie nauki, ale politycz- 
nych interesów; zadaniem jego jest, po- 
wodzią niemieckiój oświaty wypędzić 
z Alzacyi „ciemnotę francuską“. Utwo- 
rzony on został ną mocy cesarskiego 
dekretu z dnia 28 kwietnią 1872 r. 
Uroczystość inuuguracyjna była zupeł- 
ną maskaradą, która wywoływała gło- 
dny Śmiech strusburgozyków,  Wieczo- 
rem reprezeutanci wolnych nsuk nie- 
mieckich uroczystość dnia tego koń- 
czyli w piwiarniach. Nie obeszło się tara 
bez bitew i to do tego stopnia, że pe- 
`n profesor prawa w podniesionym 
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humorze tak pobił kolegę swego, pro- 
fesora Auffsetz's, biorąc gó za francu- 
za, że ten po upływie tygodnia żyć 
przestał, Uniwersytet teu drogo, bo 
1000000 fr. kosztuje Alzacyją; pensyje 
profesorów dochodzą do 30000 tr. Fran- 
cuskim profesorom płacono najwyżćj 
6000 fr, a dziś lada posługacz przy 
uniwersytecie dostaje 4000 fr. Nagan- 
ne marnotrą wstwo! 

Studenci z profesorami żyją w pew- 
nój zażyłości. Oto przykład: Przy egza- 
minie z anatomii profesor daje pyta- 
nie: „Przypuśćmy, że kopuąłem cię w 
plecy, jakie muskuły poruszą się na- 
tychmiast?"* „„Muskuły mego ramienia, 
żeby ci dać... uścisk dłoni!“ była odpo- 
wiedź studenta. Ww 


Wiadomości biblijograliczne. 


Historyja oświaty w Polsce, przed- 
miot tak mało dotychczas rozważany, 
a tém mnićj rozpatrywany na podsta- 
wie poważpych studyjów akademickich, 
znajduje się u mas w wielkim zanie. 
dbaniu, Jakie mogą być przyczyny te- 
go smutnego dla nas faktu, nie tu miej. 
sco wypowiadać, powierzchowne bg- 
wiem ich oznaczenie każdemu myślące- 
mu człowiekowi jest dostępne, grun- 
towne zaś wyświetlenie niełatwe, A prze- 
cież przedmiol ściśle wiążący się z ty- 


ciem naszóm, wyjaśniający wiele do- | 


tąd niezrozumiałych jego objawów, go- 
dzien wyczerpującego i sumiennego c- 
pracowania. Zanim będziemy mogli po- 
szczycić się pracą poważną na tóm po- 
lu, powinniśmy gromadzić skrzętnie każ- 
dy szczegół odzwierciądlujący myśl na- 
rodową. To tóż z prawdziwą przyjem- 
nością przychodzi zanotować ukazanie 


się na widok publiczny prac d-ra Zy- | 


gmunta Węclewskiego, obecnie profeso- 
ra filologii klasycznćj przy uniwersy- 
tecie lwowskim, pomieszczonych w IV 
tomie Rozpraw wydziału filologicznego 
akademii umiejętnosci w Krakowie zą 
r. 1876, oraz w tomie IV Przewodni- 
ka naukowo-literackiego, wydawanego 
we Lwowie, za r. 1876, Trzy powyż- 
sze prace noszą tytuł: 1. Wiadomość o 
życiu i pismach Godtryda Ernesta Grod- 
ka, — 2, Listy Joachima Lelewela do 
G. E. Grodka — i 3. Listy Tadeusza 
Czackiego do G, E. Grodka. 

Godfryd Ernest Grodek, urodzony w 
r. 1762 w Gdańsku, kształcił się w Gre- 
tyndze. Po skończeniu tumże uniwer- 
sytetu, był nauczycielem literatury 
greckićj i rzymskiej synów księcia go- 
nerała Adama (zartoryskiego, szozegól- 
nie młodszego, Konstantego. Późniój 
był biblijotekarzem  biblijoteki puław- 
skiej, a od r. 1805—1826 zajmował 
katedrę filologii klasycznćj przy uni- 
wersytecie wileńskim. (Grodek był je- 
dnym z najznakomitszych protesorów wi- 
leńskich. Zasługi jego dla oświaty i 
piśmiennictwa krajcwego na tóm głów- 
nie polegają, że sam będąc grantow- 
nym znawcą języka i literatury staro- 
żytnej, nie zamknął się we własnćj u- 
czoności, ale umiał rozbudzić w kocha- 
jącej go młodzieży zamiłowanie do filo- 
logii klasycznej, umiał ją zachęcić do 
Bumiennych nad nią studyjów; a wpły- 
wając na wykształcenie wielu znakomi- 
tych pisarzy i zdolnych nauczycieli, 
położył znaczne dla oświaty i literatu- 
ry naszóćj zasługi, Dokonał zaś tego 
rozszórzeniem zukresu badań klasycz- 
nych, zwróceniem uwagi na te strony 
życia starożytnych, ktore miały w so- 
bia warunki czyniące zadość estetycz- 
nym potrzebom człowieka lub wyja- 
śniające mu przeszłość, to jest scenę, 
piśmiennictwo i archeologiją staroży- 
tnych, 

Większa część pism Grodka, ściśle 
naukowej treści, obejmuje pisma ogła- 
szane w języku niemieckim lub łaciń- 
skim, ogłaszał on nadto swoje prace w 
języku polskim, redagując w r. 1805 
literacką gazetę wileńską lub umieszcza- 
jae rozprawy w „Dzienniku Wileń- 
skim,“ 

Taką wybitną postać piérwszych lat 
naszego stulecia odtworzył przed nami 
profesor Węciewski, niezmordowany 
pracownik na odłogiem u nas leżącej 
niwie bądań nad oświatą krajową. 

Podaliśmy wiadomość o tój k *a%4ce 


profesora Węclewskiego ala uprzytora- 
nienią sobie zasług uczonego męża, któ- 
ry w ciężkich chwilach, jakie przecho- 
dziło wówczas nasze społeczeństwo, u- 
miał zjednać sobie uznanie dla swoich 
zasług i pociągnąć za sobą młodzież na 
drogę cichćj, spokojnćj pracy około 
własnego umysłu i charakteru, jako naj- 
lepszćj rękojmi naprawienia tego, co 
wywołane zostało upadkiem gruntow= 
nćj oświaty i zdrowój myśli narodo- 
wój. 1, 


FRAGMENT. 


„Życie to męka...'* Jakto więc cheiałbyś, 
Zgnić tu w bezczynie?... 

ycie to walka; a twa męczarnia 
Wieszli skąd płynie? 

Snać nie znasz życia: łzy, ból, pragnienia 
Wszystkie—daremne, 

Jeśli ci mądrość w nim nie rozjaśni 
Tego, co ciemne, 

Wiedz, że dziś ziemia przestała płynąć 

, Mlekiem i miodem; 

Że musisz walczyć na każdym kroku 
Z chłodem i głodem; 

Wiedz i pamiętaj, że walka właśnie 

3 Zycia żywiołem; 

Żeś przejść powinien wśród jéj zapasów 
Z pogodnem ozołenm!.., 

Czyż łódź twą oddaez na wiatru wolę? 
Patrz—że!|—Już tonie... 

Do rudlal Źwawo! Młody żeglarzu 
Ster w krzepkie dłonie! 

Jeno się nie skarż, że twoją łódka 
Watta i krucha: 

Możesz wybawić ją od rozbicia 
Potęgą ducha! 

Niech tylko ufność, miłość a mądrość 
Ci towarzyszą, 

A huragany na głos twój gromki 
W net się uciszą! 


A choćbyś nawet był zwyciężony, 
y Nie zginiesz marnie... 
Swiadki twych czynów—Dyjogenesową 
Zgasim lątarnię... 
Mir. D—i. 


Reduktor i wydawca A. Porębski. 


— Następujące sprawy sądzone bę- 
dą w sądzie okręgowym petrokowskiim 
w wydziale kryminalnym: 

W dniu 25 kwietnia (7 majaj. 

1) pko włościaninowi dnfoniemn Lomaszew- 
skiemu, oskarżonemu o umyślne skaleczenie się 
dla uniknięcia slużby wojskowćj. 

2) p-ko mieszczaninowi Ste/unowi Spionko- 
wi, oskarżonemu o samowladność, : 

3) p-ko mieszczance Apollonii Małeckiej, 0- 
skarżonćj o pobicie, 

4) p-ko włościanom: Chrystyjanowi Bajero- 
wi i Jakóbuwi Bastienowi, oskarżonym 0 sa- 
mowłladność, 

5) p-ko obywatelowi ziemskiemu Antoniemu 
Głuchowskiemu, oskarżonemu 0 pobicie. 

6) p-ko mieszczaninowi Piotrowi Trteptiń- 
skiemu, oskarżonemu o pobicie, 

7%) p-ko włościanom: Franciszkowi Trębaczo- 
wi i Kazimierzowi Kowałczykowi, oskarźonyjm 
o sainowładność. 

8) p-ko starozakonniemu Berkowi Letokowi- 
czowi, oskarżonemu o pobicie 

W dniu 37 kwictnia (9 maja). 

1) pko włościance lnoninie Drożdźalskićj, 
oskarżonćj o przyczynienie się do śmierci. 

2) p-ko mieszczaninowi Domizikowi Pawłow 
skiemu, oskarżonemu o samowladność, 

3) p-ko mieszczanom Mateusżowt i Michało- 
mi Gembarowskim, oskarżonym o pobicie. 

4) p:ko mieszczaninowi Oskarowi Milzerowi, 
oskarżonemu 0 pobicie, 

5) p-ko mieszczaninowi Pawłowi Duczkowi, 
oskarżonemu o pobicie. 

6) przeciwko włościaninowi Jozefow Kożusz- 
kowi, oskarżonemu o pobicie. 

T) p-ko włościaninowi Andrzejowi Kuchar- 
czykowi, oskarżonemu o samowładność. 

8) p-ko włościaninowi Wojciechowi Chojacz- 
kowi, oskarżonemu o pobicie. 

O) p-ko włościaninowi dntonienu Burkot- 
skiemu, oskarżonemu o kradzież. 

W dniu 30 kwietnia (12 majaj. 

1) p-ke włościaninowi Józefowi Sadułakow:, 

oskarżonemu o kradzież. 


ZAGADKA. 


a, a, aj, ak, ak, al, an, an, am, 
as, b, ce, ck, daw, em, est, ga, 
gł, hy, i, id, in, ir, iu, jm, ka, 
ke, kel, ko, ko, ko, ku, 1, lin, 
mar, na, ni, ok, owi, r, rk, 
S; sa, Säj, ŚC, SZ, te, UC, W, Y; JO, 
zen, Zr. 

W dnrkarni W B 


ARY 

Z powyższych 58 części ułoźć ' " 
wyrazów, których paczątkowe |łoski 
złożyłyby imię i nazwisko jedno 2 
naszych poetów bieżącego stuleciakoń , 
cowe zaś do góry wzięte napis njce« 
niejszego z jego utworów. 

By ułatwić rozwiązanie, podajeny © 
kreślenie tych wyrazów w porząku. 
w jakim po sobie następować win; : 

1. Księga święta (w pojęciu jój vy, 
znawców). 2. Hrabstwo angielskie. 3 
Farba roślinna. 4. Państwo afrykańske 
5. Chyba, błąd, usterka (według Line, 
go). 6. Rodzinne miejsce polskiego pi 
rza z XVI-go wieku. 7. Wóde cesa 
Leopolda I, 8. Tytuł wysokiego tureckiej 
urzędnika, 9. Poemat sanskrycki. l 
Odnoga Donu, 11. Nabytek Austryi |, 
1772 r. 12. Zotniere niezdatny do bojt , 
13, Bogini grecka. 14, Miasto w w. K * 
poznańskićm, 15. Sławny wódz polsk 
16, Miasto w Syberyt. | 


Bc Kto pićrwszy nadeszle aj 
bre rozwiązanie, otrzyma w n 
grodę książkę pod napisem: „O or 
ganizacyi pomocy publicznój*, prze 
kład wydany przez Karola For 
stera. i 
LZ, 
KURS PAPIERÓW I MONET 
na giełdzie warszawskićj 
w dmiu 4 maja r. b, 


w ciąg 
tygodnia ? 
Rodzaj papiórów |żąda- Wartość 
J Pap no | cono pog 1a bieżą- 
po 
lub monet sły |dły o vod 
„| k, r.| k.| r.| kj 
Listy zastawne: || | | 
seryi J za 100 rs, większe im S EE EI E R m 
" " małę ,. w- E 
nowe z r. 1869 większe . . (92/15,91185| 1) 5 —|— 184 
w i MAO. . „a 92)16/91]86] 1| 5—|-— ai 
m. Warsz, ser. | 24 100 r, [86 — 50.26 == 473 
u aa m LE 2 50| 180-478 


małe .. 


m. Łodzi » | 53 
Listy likwidacyjne większe |80/26/79/96) 1/60 —|— 171 
sojino Bol 1 j ) t 


Za marki niemieckie. ... . 


Za reńskio austryjackie, .. |— Ti —|-|-- 


| 


Weksle: 
Berlin za 300 marek. . , rs, 185 kop. 07. 


Londyu za 1 £, ster. ara 0 „ 17. 

Paryż za 3800 fr.. ,,.. „ 109 „ 95. 

Wiedeń za 150 reń. „, . , „ 106 „ 50. 
CrTi R] 


OGŁOSZENIA. 


Wody Minerale Nataralne 


tegorocznego czerpania, otrzymała apteka M 
Qzyżewicza w Petrokowie, a mianowi cie Egar- 
skie, Emskie, Friedrichshaller, Hunyad, |, Kails- 
badskie, Kissingea, Krynickie, Marien badzke, 
Obersalzbrun, Pyrmont, Selters, Seden, Spali 
Vichy, oraz Szlam, Ług Ciechociński i | $reut|- 
nacht'ski— Wszelkie tu niezamieszczone. wody 
w części wkrótce nadejdą lub na żądituie 4 
każdym czasie sprowadzane być imog4. 


(3—1) 

BYCZKI młode, zdatne do Tozpłodu, Tar 

sy algauskhićj, czystej 
krwi, najodpowiednicjszćj dla naszych ge 
spodarstw i najlepićj opłacającćj paszę. ji: W u 
tém przekonywa opis prób dokonanych w , ľu- 
stytucie Agronomicznym* w Nowój Aleks tu- 
dryi (w Pulawach), podany w „Gazecie Rol- 


niczój” z r. ż,—są do nabycia w dobrach Bu- 
kowie p-cie petrokowskim — stacyja poczto Wa 
Bełchatów, 


(3—1) 


W Petrokowie przy ulicy G - 
orgiewskićj (Sulejowskiej) po 1 
Nr. 464, jest do sprzedania! 
PLAC wychodzący na dwie ulice, z ogro: 
dem. — O warunkach można się dowiedzieć u 
sekretarza sądu giumiunego w osadzie Szczerców 
w p-cie łaskowskim, W. Minsjewa, a w petro- 
kowie przy u. Odeskićj pod Nr. 40 w domu 
Marszyckiego u W. Potz'a. (3—-1) 
EOE ANE E NE) 

Życzący sobie porady star- 
szego lekarza pulkowego %W+ 
Zołotnickiega raczą zgla- 
szać się do jego mieszkania w domu Brodowi- 
cza przy u. Moskiewskiej (Bykowskie przed- 
mieściej. (3—1) 


Jan Apolinary Miłkowski 


adwokat, nirzymujący kancelaryją przy n. Moj 
gkiewskiej (Bykowskie Frzedmieście) w domi 
Wojgemuta, prócz spraw cywilnych i karnych 
przyjmuje również iuteresa o słażebnościaci 
roluych, jakoto; o zamianę gruntów, rozdzim 
pastwisk, urządzenie lasów; przy ża-”siązanyc) 
zaś stosunkach prawnych w Peters ~ 

wadzi sprawy kasącyjne w Lzasow 
włościanskićj przy Ministerstwie 


trznych. 
Jaswskiega w Pir 


